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GAZETA PSSNOMEMT^. w Krakowie z dostawą dó domu i na 
prowincji miesięcznie 1 K. 50 h. kwartalnie — 4 K 50 bu
Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 L. za pierwszy 
ras, za każdy następny po 10 haL — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, 

najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza.

Poledroczg nnmer

W  Krakowie przyjmuje również ogłoszenia i prenumeratę 
przy ulicy Sławkowskiej L. 2. Biuro dzienników J. Hopcasa i A. Salomonowe]. i

Wychodzi
M r codziennie

godz. 12 w południe 
z wyfątkiem niedziel.

W so&Dtę „ Dodatek niedzielny" POWSZECHNA tak w Krakowie 
(ak i 

na prowincJL
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Stronnictwa ludowe
i ich dobrodzieje.

n.
— s— Nasz ruch ludowy na wsi ma — 

jak to zaznaczyliśmy — dobrodziejów z pra
wicy i dobrodziejów z lewicy, którzy mu się 
narzucają na dyktatorskich opiekunów. Pra
wie w każdem kółku rolniczem jest jakiś do
brodziej, który wiele pożytecznego zdziałał, 
ale który uie zdaje sobie sprawy z tego, że 
te kółka rolnicze, często przez niego samego 
do życia powołane, potrzebują już dziś wię
cej samodzielności, a mniej opieki. I właśnie 
dlatego, że te kółka rolnicze otoczone są nie
jako policją moralną, rodzi się w nich nie
ufność, oraz chęć rokoszu, mogąca zaprowa
dzić do zaostrzonej waśni społecznej.

Przyszłość kółek rolniczych może bardzo 
zaważyć na szalach losów naszego kraju. Je
żeli one staną się tem, czem być powinny, 
tj. ekonomiczną naszej ludności wiejskiej or
ganizacją, będą one jednocześnie szkołą bo
gactwa i rozsadnikiem kultury dla całego 
kraju. Jeżeli zaś dalej panować tam będzie 
patrjarchalna dyktatura dobrodziejów, wytwo
rzy się z nich tylko arena walk partyjnych, 
a kółka utracą to znaczenie gospodarcze, ja
kie dla Galicji całej mieć mogą. W kółkach 
rolniczych ich normalnemu rozwojowi naj
więcej przeszkadzają dziś dobrodzieje z pra
wicy. To oni będą odpowiedzialni za to, że 
organizacja społeczna, której tyle usług od
dali, nie odda tych "usług, jakkie oddać po
winna i jakie od niej kraj oczekuje.

Zawodowej włościaństwa naszego organi
zacji stają na przeszkodzie nietylko dobro
dzieje z prawicy, ale i dobrodzieje z lewicy. 
Ci ostatni, od interesów rolnych zupełnie o- 
derwani, wytworzyli sobie jakieś dziwne, 
książkowe o „ludzie* pojęcie. Gdy jest mo
wa o tem, że jeden gospodarz ma takie wspól
ne interesa zawodowe z drugim gospodarzem, 
które chałupnika lub robotnika rolnego nie 
obchodzą, dobrodzieje z lewicy podnoszą wiel
kie larum. Tak samo robili dawniej socjali
ści, którzy dowodzili, że fachowy robotnik, 
strzegący swego interesu zawodowego, jest 
arystokratą, z którym przyszła rewolucja so
cjalna powinna się ostro rozprawić.

Nie tak dawno jeszcze w świecie socjali
stycznym było modą „rewolucyjną* krzywić 
się na angielskie fachowe związki robotnicze 
zato, że są arystokratyczne i że mają „bur- 
żuazyjne* tendencje. Dziś w kraju takim, 
jak Niemcy, gdzie ruch robotniczy ma mniej
szą ilość dobrodziejów z kancelarji adwoka
ckiej i z ław gimnazjalnych, urósł potężny 
ruch zawodowy na wzór angielski i ten ruch 
zawodowy coraz bardziej poskramia i przeo
braża doktrynę socjalistyczną. Już obecnie 
można przewidzieć ten czas, że tak zwani u- 
miarkowani, wczoraj jeszcze wyklinani, będą 
górą. I nie dziw: to rzekome umiarkowanie 
jest życiem i czynem!

Tak samo i w ruchu włościańskim. Zape
wne, że chłop zamożny ma takie interesy go
spodarcze, których niema chłop średni, a ten 
ostatni znowu takie, których nie posiada 
chłop bezrolny. Ale czyż z tego wynika, by 
pierwszy miał wyrzec się swych interesów 
żywotnych, by drugi swego nie strzegł i by 
razem z trzecim nie wołali.: dajcie nam zie

mi! Rezultatem tego byłoby tylko to, że bez
rolny nie miałby żadnej szansy do otrzyma
nia ziemi, a wszyscy razem, zaniedbawszy 
po kolei organizacji zawodowej, musieliby u- 
ledz w walce z wielką własnością, wyssani 
przedtem przez handlarzy i lichwiarzy.

Czyż w naszych miastach i miasteczkach 
niedorzeczna często agitacja nie podkopała 
naszych rękodzielników? Czyż czeladnicy i 
robotnicy, traktując każdy wysiłek majstra 
rękodzielnika, by oprzeć się wdarciu się tan
dety fabrycznej, jako spisek burżuazyjny, nie 
przyczynili się do porażki naszego rękodziel
nictwa na rzecz lichej pracy obcych ? 
Musimy więc uszanować interesy uprawnione 
każdej grupy społecznej, o ile one nie są 
szkodą dla kraju całego. Nie wolno nam 
szkodzić interesom już uposażonych w ziemię 
włościan, bo zaniedbanie tych interesów za- 

| wodowych nikomu korzyści nie da, a tylko 
podkopie dobrobyt narodu i produkcję kra
jową.

i Nikt więcej nie podkopuje solidarności 
chłopskiej jak ci, którzy budzą ekonomiczną 
zawiść jednych włościan przeciw drugim; 
nikt więcej nie szkodzi rozwojowi społeczne
mu naszej wsi, jak ci, którzy wprowadzają 
u niej rozłam, jątrząc ‘ bezrolnych przeciw 
gospodarzom, i przeszkadzają tym ostatnim 
zajmować się pożytecznie ich własnościowy
mi oraz rolniczymi interesami, 

j Gdy socjaliści to robią — jeść to rzeczą 
zupełnie zrozumiałą i logiczną. Socjalistyczna 
inteligencja, która w życiu wytwórczem 
kraju niema żadnego udziału bezpośredniego, 
która mówi wciąż o podziale bogactw, a nie 

; o produkcji bogactw, stanowi przecież sztab 
końce pi stów przyszłego państwa, opartego na 
wspólnej własności. Ponieważ socjaliści nie wie 
rzą we własność indywidualną i społeczeństwo 
uważają za jeden magazyn, za jedną kieszeń, 
w której wszystkie ręce mają się spotkać 
cudownym sposobem, nie drapiąc się nawza
jem— zrozumiałem jest, że gdy idą na wieś, 
burzą bezrolnego przeciw gospodarzom, bu
dzą zawiść ciemną u biedniejszego przeciw 
zamożniejszemu. To też socjaliści w syndj -̂ 
katach i związkach zawodowych rolników 
widzą zbrodnię wysiłku indywidualnego po
stępu w produkcji krajowej.

| Ale „ludowcy* w imię czego mogą prze- 
| szkadzać ekonomicznemu indywidualizmowi 
; włościan ? W imię czego mogą oni paraliżo
wać wysiłki gospodarcze samodzielniej szych 
i zamożniejszych gospodarzy? W imię jakiej 
jedności mogą oni odmawiać prawo gospoda
rzom do tworzenia związków zawodowych, 

i mających na celu powiększenie energji i siły 
| wytwórczej samodzielnych producentów rol- 
jnych, jakimi są gospodarze na wsi?
I Zapewne, że istnieje „jedność chłopska*, 
i ale ta — jak to wykażemy — nie przeszka 
1 dza stanowczo odrębnym interesom ekono- 
i micznym rolnika zawodowca. Jak istnieje 
I „jedność narodowa* pomimo różnicy intere
sów odrębnych warstw i zawodów — jak 
istnieje jedność robotnicza* pomimo niedają- 
cej się zaprzeczać potrzeby harmonji między 
pracą a kapitałem, tak samo istnieje „jedność 
chłopska* pomimo różniczkowania interesów 

! oddzielnych kategorji gospodarstw włościań- 
| skich z jednej i pomimo solidarności wszyst
kich interesów rolniczych z drugiej strony.

© w & lty  na,
Polakach spiskich.

„Dziennik Polski* ogłasza list jednego z o- 
bywateli słowackich: „Franciszek Łnszczyk, 
Polak, kupił niedawno od pewnego „pana* 
kawałek gruntu. Wybuchły jednak spory są
siedzkie, tak, że nie mogli się pogodzić. Za
miast, by sprawa szła jedynie właściwą drogą 
sądową, zajęła się nią węgierska policja gra
niczna i — Ł u s z c z y k  d o s t a ł  p o le c e 
n ie  o p u s z c z e n ia  g r a n ic  k ra ju . A 
trzeba dodać, że Łuszczyk przebywa tu już 
od 17-tu lat, jest człowiekiem bardzo porzą
dnym i pracowitym, nigdy nie był nietylko 
karany, ale nawet pociągany do odpowie
dzialności. Aż tu nagle kazano mu jak naj
spieszniej wynosić się z kraju! Musi tedy, 
albo za pół darmo wszystko sprzedać, albo 
brać na plecy i z siedmiorgiem drobnych 
dzieci wędrować do Polski!

Jeden z naszych adwokatów zrobił we wła
ściwej drodze odwołanie przeciw temu barba
rzyńskiemu ukazowi — ale Il-ga instancja 
zatwierdziła wyrok banicyjuy. Wniesiono pro
śbę do ministerstwa, ale to w każdej tego 
rodzaju sprawie, gdzie o Polaków chodzi, za
twierdza orzeczenie władzy. Nie jest to odo
sobniony wypadek — są ich setki!*

Sprawę tę oddał „Dziennik Polski* nasze
mu pismu, byśmy na miejscu zebrali dalsze 
fakta i odnieśli się, gdzie należy, o ochronę 
naszych rodaków na Węgrzech.

Podejmując tę akcję tem chętniej, iż zaj
mowaliśmy się nią już w jednym z pierwszych 
numerów „Gazety Powszechnej* — wysyłamy 
na Spiż jednego z naszych współpracowników, 
a o wynikach jego misji zdamy szczegółowo 
sprawę na łamach „Gazety*.

Krętactwa polityczne.
Dziwiono się powszechnie gruboskórności 

pana ministra dla Galicji, że się tak zaciął 
i pary z gęby nie puści, choć go zewsząd 
osaczono. I okazuje się, że zacny Dudio tylko 
pewne części swej persony ma opancerzone 
grubszą skórką, a w niektórych czuły jest o 
tyle, o ile mu wygodnie jest czułość tę oka
zać i przy tej sposobności coś trochę po kab- 
zańsku wycyganić!

Nie odpowiadał nic ani słowem ani czy
nem na głosy całego kraju, aż w taką właśnie 
piętkę Achillesową u tego ormiańskiego ry
cerza z pod Troi uderzyła prasa wiedeńska, 
rejestrując nieprzychylne dla Abraharaowicza 
głosy polskie — a że w jednem miejscu po
pełniła błąd stylistyczny (kto wie, czy nie 
na zamówienie Dudia, bo to majster nielada!), 
więc dalejże z ministerjalnego stolca pro
stować.

Luba przyjaciółka nasza z Fichtengasse 
„Neue Freie Presse“ napisała, że Koło pol
skie podniosło opozycję przeciw Abrahamo- 
wiczowi.

Wiadomość ta tak go srodze zabolała, że 
natychmiast pospieszył z listem do tej swo
jej popleczniczki i chwycił się jednego sło
wa utrzymując, że K o ło  p o ls k ie  nic prze
ciw niemu nie ma... Powiada, że nie było ża
dnej takiej ani uchwały ani enuncjacji Koła 
polskiego, chcąc przez to położyć nacisk, że 
całe Koło jeszcze tego nie uchwaliło. Każdy
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inny, mający bodaj trochę przyzwoitości, był
by nie skłamał prawdy i nie zataił, że wpraw
dzie nie całe Koło, ale jego prezydjum i ko
misja parlamentarna chyba dość wyraźnie i 
to nawet listownie wypowiedziała mu, co o 
nim myśli. Ale od czegóż spryt kabzański?! 
Mówi się tylko to, co można wykręcić — 
reszty ekscelencja z Siemianówki pozwoliła 
sobie niedopowiedzieć... Natomiast małomówny 
co do tego Dudio używa sobie następnie, 
wyliczając, jak to jeden luzak demokraty
czny (Łazarski) i jeden stojałowczyk, Dobija, 
wyrazili mn na Kole 5 b. m. swoje uznanie.

Po liście tym Abrahamowiczowskim nie 
ulega już wątpliwości, że ten gwałtowny au- 
tonomista nie uznaje organów wykonawczych 
Koła polskiego, jakimi są: prezydjum Koła i 
Komisja parlamentarna, jedno i drugie ciało 
złożone z przedstawicieli wszystkich stron
nictw, reprezentowanych w Kole. On te or
gany najwyraźniej w działalności swej, a o- 
statnio publicznie w liście do „Pressy“, igno
ruje —  nie poddaje się tedy statutowi Koła; 
wielki gardłownik za solidarnością, sam tę 
solidarność zrywa i depce nogami. Gdyby 
to zrobił zwykły członek Koła, pojawiłby się 
wniosek o wykluczenie go, co najmniej, mu
siałby jak Mleczko — przepraszać, ekscelen
cji gotowo to ujść płazem...

Krętactwo Abrahamowicza wyłazi także 
z zakończenia listu do „Pressy“ : pisze tam 
„o obowiązkach i odpowiedzialności wobec 
kraju", których rzekomo jest świadom (!), 
a następnie twierdzi, że stał zawsze na sta
nowisku, iż nie jest „ministrem stronnictwa", 
tylko „dla Galicji, mianowanym" itd. Ależ 
Ekscelencjo, nikt pana za przedstawiciela 
stronnictwa jakiegoś nie uważał na tym 
stolcu ministerjalnym, bo wraz z całem pań- 
skiem stronnictwem, na które] zaledwie kil
ka jednostek w Kole się składa, długo byś 
pan musiał czekać na tekę — Koło polskie 
Ekscelencję wyforsowało tam i to Koło przez 
usta swojej prawowitej władzy teraz pana 
odwołuje. Tylko kompletnych analfabetów po
litycznych można brać na takie krętactwa. 
Prędzej, czy później koniec jakiś być musi 
z tern wszystkiem — dziwne tylko, że p. A- 
brahamowicz nie czuje, jak się tą grubo- 
skurnością swoją ośmiesza powszechnie...

Wczoraj, w niedzielę jak nonosi nasz kore
spondent wiedeński (B) — odbyło się zgro
madzenie członków prawicy sejmowej, zwo
łane przez hr. Dzieduszyckiego, a dziś w po
niedziałek p. Abrahamowicz zapowiedział u 
prezesa , ministrów p. Bienertha, swe odwie
dziny.

Zgromadzenie prawicy w rzeczy samej nie 
pozostaje w związku przyczynowym z obe- 
cnem przesileniem, gdyż zwołane zostało już 
oddawna, przed wybuchem konfliktu. Jasną 
jest wszakże rzeczą, iż zgromadzenie to zaj
mie jakieś określone stanowisko wobec p. 
Abrahamowicza i od rodzaju uchwał powzię
tych, zależeć będzie charakter jutrzejszej wi
zyty Abrahamowicza u Bienertha. Albo z 
przebiegu obrad p. Abrahamowicz nabierze 
otuchy i zda prezydentowi ministrów relację, 
mającą go uprawnić do dalszej pozycji o- 
bronnej wobec prezydjum Koła, albo oznaj
mić mu swą dymisję.

Przyboczny agent publicystyczny p. Głą- 
bińskiego, głosił i głosi w „Słowie polskiem", 
po pierwsze, iż p. Głąbiński ma wpływ we 
Wiedniu piramidalny, powtóre, że Bienerth 
właśnie za poradą Głąbińskiego zrobił Biliń
skiego ministrem skarbu, po trzecie, że p. 
Głąbiński był dotnięty niemile pominięciem 
opinji prezydjum Koła, co do powołania Bi
lińskiego do gabinetu.

O ile te trzy właściwości p. Głąbińskiego 
wzajemnie się uzupełniają, oświetlają i zno
szą, niech czytelnik osądzi. Na tem miejscu 
wypada skompletować obraz działalności p. 
Głąbińskiego jednym jeszcze szczególikiem.

Na owym słynnym balu dworskim nocą z 
9 na 10 lutego, wszechwiedzący i wiele mo
żny (wedle zapewnień „Słowa polskiego") 
prezes p. Głąbiński od p. Abrahamowicza do
wiedział się po raz pierwszy o powołaniu Bi 
lińskiego na ministra skarbu. P. Abrahamo
wicz, który dotychczas w sprawy rekon
strukcji gabinetu się nie mieszał, dowie
dziawszy się, że teka skarbu ma się dostać 
w ręce niemca Spitzmullera, przychwycił Bie
nertha i oświadczył mu z całym naciskiem, 
że teka ta musi pozostać w rękach polskich, 
t. z. w rękach Jorkascha albo Bilińskiego. 
Ponieważ Bienerth zasadniczo postanowił nie 
mianować ministrami dotychczasowych kie
rowników, przeto , ta właśnie interwencja 
Abrahamowicza przycheliła szalę na stronę 
Bilińskiego.

Ten właśnie skutek swej interwencji Abra
hamowicz podał na balu do wiadomości Głą
bińskiego i tenże rozpromieniony omal z du
beltówki nie wycałował Dudia za tak przyjemne 
doniesienie. Pan Biliński, orędownik wszech
polski, był mu bardzo na rękę.

Dopiero w dobrą chwilę później, kiedy p. 
Głąbiński miał już czas ochłonąć ze wruszenia 
i podzielić się wiadomością ze swymi obrotny
mi zausznikami, umyślił wyzyskać sytuację 
do podstawienia nogi Abrahamowiczowi. Pod
stąpił do Bienertha i jął mu tłumaczyć nie
zadowolenie „Koła" z powodu nominacji Bi
lińskiego i dawać do zrozumienia, że minister 
Abrahamowicz kiepsko strzeże interesów „Ko
ła" i nleżałoby go kim innym zastąpić. Na 
to usłyszał p. Głąbiński odpowiedź zaznaczo
ną już w korespondencji mojej z 18 b. m.

Oto przyczynek do poznania wszechpolskich 
praktyk p. Głąbińskiego i ilustracja reklamy, 
jaką mu urządza jego organ przyboczny.

(Telefonem.)
Wiedeń. Słychać, że grupa konserwatywna, 

opowiadająca Się za Abrahamowiczem, zdaje 
sobie dokładnie sprawę, że nie potrafi go u- 
trzymać dalej na fotelu ministerjalnem — 
nosi się więc z myślą forytowania na na
stępcę jego pewnego wysokiego urzędnika 
polskiego (odnosi się to do szefa sekcji w 
ministerstwie rolnictwa Wacława Zaleskiego).

Drugi krętacz notoryczny, p. Głąbiński, 
który jest główną sprężyną tych awantur an- 
ti-abrahamowiczowskich, aby samemu dopaść 
krzesła ministerjalnego — w tej swojej po
goni za teką spotkał się z arcymiłą dlań rze
czą, jaką jest wyraźny protest ludowców 
przeciwko jakiejkolwiek wszechpolskiej kan
dydaturze na ministra dla Galicji. Ten zno
wu wieczny kandydat na ministra, przy każ
dej zmianie gabinetu, odkąd]stanął tylko w Wie
dniu, wysuwany przez... wiedeńskiego kore
spondenta „Słowa Polskiego", każdym razem, 
gdy zwącha pismo nosem, że nic z tego, roz
puszcza tą samą drogą wieści, że on nie u- 
biega się o tekę.

Tak jest i teraz. Wobec energicznego sta
wiska ludowców względem jego kandydatury 
pojawiły się w usłużnej prasie wieści,że „dr 
(jłąbiński, mało okaznje skłonności do przy
jęcia tego urzędu"... Ktoby go nie znał, to
by uwierzył naprawdę.

*

O intrygach wszechpolskich pisze nam nasz 
korespondent wiedeński:

(B.) Do albumu jednego z wiecznych kan
dydatów p. G ł ą b i ń s k i e g o ,  należy włożyć 

i kartę następującą:

Pokój czy wojna?
Mocarstwa .decydowały się na wspólny 

krok wobec Serbji. aby raz wyświetlić sytua 
cję, a mianowicie, czy politycy serbscy chcą 
utrzymania pokoju europejskiego, czy też dą
żą do wojny z Austrją. Projektodawcą 
wspólnej akcji mocarstw jest P i c h o n, fran
cuski minister spraw zagranicznych, który 
w porozumieniu z ambasadorami paryskimi 
Angliji, Rosji, Niemiec £ Włoch podjął za
danie usunięcia nieporozumienia między Au- 
str o-Węgrami a Serb ją. Ponieważ w akcji 
tej biorą udział należące do trój przymierza 
Włochy jak i Niemcy, należy przypuszczać, 
że krok Pichona otrzymał aprobatę Austro- 
Węgier i że leży w interesie monarchji.

Jakie stanowisko wobec akcji mocarstw 
zajmie Serb ja jest zagadką. Serbski poseł w 
Paryżu W e s n i c z ogłasza ostentacyjnie w 
„Zeit," wiedeńskiej, że konflikt wojenny mię
dzy Austrją a Serb ją należy uważać za wy
kluczony, ale tego optymistycznego zdania 
nie podziela — zdaje się — prócz Wesnicza 
nikt inny.

Wesnicz podnosi, że jedynem żądaniem Ser
bów jest dziś z w o ł a n i e  k o n f e r e n c j i .

Aneksja jest kwestją ogólno-europejską i 
dlatego nie Austro Węgry mają rozstrzygać 
o żądaniach Serbji, ale mocarstwa na trakta
cie podpisane.

Gdyby się więc Serbji rozchodziło li tyl
ko o zwołanie konferencji, zbyteczne byłyby 
te zbrojenia, na które wykłada miljony pro
wadzące je z niezwykłym pośpiechem. Cała 
Europa przekonaną jest, że Serbja chce spro
wokować Austro-Węgry do wojny. Dzienni

ki wiedeńskie, które przed paru dniami ude
rzyły w trąbę bojową, zaznaczają, że najle
pszą o d p o w i e d z i ą A u s t r o-W ę g i e r bę- 
d z i e  m o b i l i z a c j a ,  k t ó r ą  monarchjai 
w ciągu 48 godzin raoźe^przeprowadzić.

Jeszcze o Azefie.
Tajne dokumenty.

„Petersb.Listok" drukuje rozmowę z pew
nym działaczem z czasów Plewego. Działacz 
ów nie przypuszcza, aby opozycja miała 
w swych rękach ważne dokumenty stwier
dzające winę Azefa. Dokumenty te bowiem 
przechowują się w departamencie policyjnym. 
Dostęp do nich jest bardzo trudny. Archi
wista i stróż mają do szafy, w której je 
przechowują, różne klucze i jeden bez dru
giego szafy tej otworzyć nie może.

Obrona prowokacji.
„Nowoje Wremia" nietylko broni ener

gicznie prowokacji, ale się nawet oburza, że 
prasa lewicowa może mieć coś przeciwko 
prowokacji. Utrzymuje, że „służba wywiadow
cza u rewolucjonistów postawiona jest dosko
nale i na tem polega powodzenie zamachów. 
Rząd ma również służbę wywiadowczą w ce
lach obrony od zabójstw z za węgła. Niech 
z bombami wystąpią otwarcie, to spotkają
tylko otwartą siłę zbrojną".

Azef w drodze do Wyborga.
„Petersb. Listok" zapewnia, że w tvch

dniach widziano Azefa na drodze do Wy
borga. W ostatnich zaś dniach stycznia sta
rego stylu widziano go około Imatry (w Fin- 
landji).

Socjaliści-rewoiucjoniści wobec Azefa.
Grupa opozycyjna tej partji zażądała na

tychmiastowego zwołania prawomocnego ze
brania partji, gdzieby między innemi rozpa
trzono sprawę Azefa.

Ponieważ jednak niemożliwem jest obecnie 
zwołać zjazd, więc prawomocnem zebraniem 
może być tylko rada partyjna, co do której 
zażądano, aby przedstawicielstwo miejscowe 
na tej radzie było rozszerzone i aby na radę 
byli dopuszczeni przedstawiciele rozszerzonej 
konferencji zagranicznej federacji z dwoma 
decydującymi i trzema doradczymi głosami. 
W  ten sposób zebrana rada powinna wy
brać osobną komisję dla rozpatrzenia spra
wy Azefa. Pożądanem byłoby, żeby w skład 
tej komisji weszły osoby partyjne (niezależnie 
od ich udziału w radzie) których nazwiska 
są szeroko znane.

Żona Azefa
dopiero z gazet dowiedziała się o tej roli, 
jaką jej mąż odgrywał w ruchu rewolucyj
nym. Dopóki oskarżali go członkowie partji. 
nie chciała wierzyć temu. Kiedy Azef przy
jeżdżał do żony, przywoził jej zwykle nową 
suknię, którą ona nosiła dopóty, dopóki mąż 
był z nią. Po jego odjeździe zaraz chowała 
ją do kufra i przywdziewała stare łachy.

W grudniu r. 1905 Trepów, główna figura 
w ministerstwie spraw wewnętrznych i dyk
tator ówczesny, rozkazał bezzwłocznie are
sztować wszystkie osoby, należące do orga- 
nizacyji rewolucyjnych i wszystkich podej
rzanych o stosunki z rewolucyonistami. Roz
różniano oficjalnie dwie kategorje winnych: 
takich, których wina mogła być udowodnio
ną i innych, przeciwko którym nie było do
statecznych dowodów. Dlatego też stosowano 
do owych winowajców rozmaitą procedurę. 
W wypadkach, gdzie podejrzenia były tylko 
błędne i niepewne, całą sprawę aż do wy
roku prowadziła policja; gdy podejrzenia były 
bardziej uzasadnione, dopuszczano pewną kon
trolę sądową, a tylko w razach niewątpliwej 
winy oskarżonego rozstrzygał trybunał sądo
wy. Mimo to zdarzało się, że osoby uniewin
nione przez sądy zwyczajne, drogą admini
stracyjną na nowo oskarżano i skazywano 
na ciężkie kary.

Jakkolwiek w czasach zamieszek rewolu
cyjnych wyśledzenie osób istotnie czynnych 
w ruchu było trudnem, Szewiakow jednak 
tem się nie kłopotał. Z przedkładanej mn 
listy podejrzanych wybierał na chylił trafił 
około 300 nazwisk i wydał polecenie are
sztowania.
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V. wielu z pochwyconyh osób dochodzenia 
nie dały żadnego rezultatu — ale mimo. to 
wtrącano je do więzienia. Potem o nich za
pominano...

W  kwietniu 1906 r. poaresztowano mnó
stwo osób niewinnych. Wówczas Bakaj przed
łożył sprawozdanie, z którego wynikało, że 
wśród obwinionych jest pewna ilość, osób ab
solutnie nic z ruchem rewolucyjnym nie ma
jących wspólnego. Z więzienia w ratuszu za
wezwał Bakaj do siebie Jana Kubiaka, 19- 
letniego chłopca, drukarza, który był pierw
szy na liście, jako oskarżony o należenie do 
polskiej partyi socjalistycznej. Bakaj znał 
Kubiaka. Jakież więc było jego zdumienie, 
gdy mu nagle przedstawiono starego czło
wieka, od którego dowiedział, że jest Janem 
Kubiakiem. stróżem kamienicznym, że od 4 
miesięcy siedzi w więzieniu i nie ma pojęcia,
0 co jest oskarżony, a — jak się pokazało — 
w żadną aferę polityczną nigdy nie był 
■wmieszany.

Bakaj raportował całą sprawę Szewiakowi,
1 wygotował sam akt, uwalniający więźnia, 
żądając tylko podpisu szefa. Lecz odpowiedź 
Szewiakowa brzmiała zimno:

— Mój drogi, nie mamy czasu wdawać się 
w szczegóły. Gdybyśmy chcieli wyszukiwać 
każdą pomyłkę, n a l e ż a ł o b y  w k o ń c u  
u w o l n i ć  w s z y s t k i c h !

Gdy Bakaj jeszcze raz później przypomniał 
mu sprawę niewinnego Kubiaka, odebrano 
mu ją i oddano do załatwienia innemu urzę
dnikowi. Mimo oczywistej niewinności, Ku
biak miał być w drodze administracyjnej ze
słany do najdalszych stron Sybiru. Wówczas 
Bakaj — jak sam pisze —  wpadł do biura 
Szewiakowa; zażądał uwolnienia Kubiaka, 
grożąc, że wT przeciwnym razie sprawę poda 
do władzy wyższej, a nie ufając przyrzecze
niu Szewiakowa, nie ustąpił, aż ten wydał 
rozkaz cofnięcia Kubiaka, co do którego za
szła pomyłka, i pozostawienia go na razie 
w więzieniu. Tam biedak jeszcze przesiedział 
9 długich miesięcy.

Reszta, wśród kiórych niewinnych jak Ku
biak było wielu, poszła na Sybir, zostawia
jąc swe rodziny w nieszczęściu.

W dalszym ciągu opowiada Bakaj o n i e 
s ł y c h a n y c h  t o r t u r a c h ,  jakie uprawia
no dla wydobycia zeznań z ust obwinionych. 
Grim, który był królem „kucharzy" tortnro- 
wych, miał specjalną salę, w której dyrygo
wał swoimi zbirami. Każdy z agentów miał 
swoją specjalność: jeden posiadał sposób wy
rywania włosów, drugi zadawał szczególnie 
bolesne kłucia w bok, inny wyciągał ramio
na ze stawów itp. Okręcali sobie palce n rąk 
kosmykami włosów obwinionych, zwłaszcza 
kobiet, i w miarę indagacji wyrywali je i 
ranili do krwi, lub brali delinkwenta za rę
ce i nogi i zabawiali się huśtając go i ude
rzając potem o mur. Urządzano umyślnie ma
saże, wbijano palce do ciała,® itp., a wobec 
kobiet obchodzono się nietylko okrutnie, ale 
z niebywałą brutalnością, obrażającą najpro
stsze uczucia wstydliwości.

Najstraszniej przedstawiał się widok mę- 
czarń zadawanych młodym chłopcom, a cza
sem i dziewczętom, niemal dzieciom, w wie
ku lat szesnastu do ośmnastu.

W  styczniu 1906 zaczęła się serja rozstrze
lam Los aresztowanych był zawsze właściwie 
z góry postanowiony i należało do wyjątków, 
aby było inaczej. Bakaj przypomina sobie, 
jak pewnego razu policja aresztowała taką 
szesnastkę młodych chłopców i jak całą spo
tkał ten sam los nieubłagany.

Ochrana szalała...

powodu braku należytego zabezpieczenia ze 
strony pracodawcy.

Projekt Mae Gregora jest bez porównania 
korzystniejszy dla robotników od starej usta
wy. Wymaga on bowiem, aby fabrykant wy
płacił odszkodowanie za wszelki wypadek, ja
ki trafić może robotnika, i to bez względu 
czy poszkodowany dowiedzie nieostrożności 
lub braku zabezpieczenia robotnika przed nie
szczęściem ze strony pracodawcy. Nowe to 
prawo, którego uchwalenie jest kwestją naj
bliższych dni — gdyż projekt Gregora ma 
za sobą większość deputowanych — przyjęte 
zostało nader życzliwie w kołach ludu robo
czego. Spotkało się natomiast z potępieniem 
jak najostrzejszem ze strony fabrykantów, 
którzy dokładają wszelkich starań, byle tyl
ko uchwalenie powyższego projektu udare
mnić, a przynajmniej odroczyć.

Wnioskodawca Mac Gregor zapowiada nad
to w jednej z gazet Nowojorskich, że po u- 
chwaleniu tego projektu odnoszącego się wy
łącznie do robotników fabrycznych,' postawi 
nowy wniosek o uregulowanie ubezpieczenia 
robotników rolnych i farmerów, których do
tychczasowa ustawa krzywdzi i znaczne na
kłada ciężary. Projekt Gregora ma być więc 
ulgą dla chłopów amerykańskich.

Kantor „Gazety Powszechnej"
przy ul. św. Anny 4  

w parterze z dostępem wprost z ulicy
w sklepie, zajmowanym dotychczas przez p. 
Wł Borejkę, — otwarty od godz.  8 r a n o  
do 8 w i e c z ó r  dla wygody publiczności, 
kupującej pismo nasze w drobnej sprzedaży 
i odbierającej je w prenumeracie miejscowej.

Kantor przyjmuje również ogłoszenia i pre
numeratę.

W tej samej kamienicy na II. piętrze mie
ści się redakcja i administracja naszego pi
sma.

W kantorze Gazety Powszechnej" naby
wać również można pojedyncze egzemplarze 
„Przyjaciela Ludu“ (po 8 hal.) i składać 
prenumeratę na to pismo. (Kwartalnie 1 ko
rona — całoroczni prenumeratorowie otrzy
mają na miejscu książkowy i ścienny kalen
darz). Są tam również na składzie wydawni
ctwa Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Amerykańskie prawo o ' 
na starość.

Ze względu na aktualną u nas w chwili 
obecnej sprawę ubezpieczenia na wypadek 
kalectwa i niezdolności do pracy — warto 
wspomnieć choć pokrótce o projekcie ubez
pieczenia społecznego robotników, wniesio
nym przed kilku dniami w prawodawczej 
Izbie stanu Nowojorskiego przez deputowa
nego Mac Gregora.

Dotychczas obowiązująca ustawa o ubez
pieczeniu nie była wcale korzystna dla ro
botników w stanie Nowojorskim. Wymagała 
wiele trudów i zachodów ze strony poszko
dowanego robotnika, które to zabiegi nie
rzadko były bezskutecznymi. W  szczególności 
robotnik musiał udowodnić w sądzie, że wy
padek zaszedł istotnie z winy fabrykanta i 
że robotnik otrzymał uszkodzenia lub rany z

Chińczycy z towarami pruskimi-
Z różnych stron dają się słyszeć wygady

wanie na to, że sprawa bojkotowa towarów 
pruskich nie postępuje, tak jakby to dziać 
się miało, że tu kupcy, tam inne stoją przesz
kody na zawadzie.

W grndnip r. z. podnosiłem fakt, że — nie
stety — kupcy polscy nie tylko tępo do te
go bojkotu się przystosowują, ale są i tacy, 
którzy wprost w przeróżny sposób oszukują 
społeczeństwo, łaknące bojkotu towarów pru
skich!

Dziś pragnę znów na nowe momenty zwró
cić uwagę, które usypiają naszą czujność i 

j osłabiają skutek, jaki ma się osiągać z boj- 
i kotu.
| Niemcy, nie tylko w Polakach mają ser- 
( decznych przyjaciół, a szczególnie Niemcy — 
Prusacy. A gdy ich piorą ze wszech stron, 
wpadają na nowe sposoby uśpienia czujności 
tych. którzy ich lubią. I tak jakaś p r u s k a  
f a b r y k a  r z e ź b  m a r m u r o w y c h  r o z 
s y ł a  po kraju ze swymi wyrobami... Chi ń 
c z y k ó w ,  którzy ponauczali się tyle po nie
miecku, że się rozmówią z naszymi w tym 
języku, nie zdradzając się z tem, z jakim 
jeżdżą wyrobem, a publiczność nasza nieświa
doma rzeczy, zakupuje pruskie wytwory za 
chińszczyznę.

Pruskie firmy wzięły się na inny sposób.
| Podawały zastępstwa rozmaitym osobnikom 
! swych' wyrobów, osobnikom, których takie 
! rzeczy jak sprawa narodowa, jak bojkot, jak 
j popieranie przemysłu krajowego nic nie ob- 
| chodzą, nie grzeją ni chłodzą i ci „chińczycy 
i galicyjscy“ wpychają towary pruskie na po- 
! tęgę. A że n nas nad wielu rzeczami w czę- 
| ści się nie zastanawiamy, to też nie zastana- 
jwiamy się także nad temi sidłami i popiera- 
imy pośrednio wyroby pruskie, co się zowie. 
| Kiedy przed niedawnym czasem wyłapałem 
| jednego agenta na czemś podobnem, parsknął 
!mi śmiechem w oczy, kpiąc sobie: „Nie daj

się pan wyśmiać z jakimś bojkotem pruskim, 
taki nie egzystuje w Galicji! Musiałoby nie 
być tyle żydów po niemiecku czujących, ilu 
ich jest w Galicji, by się ta akcja zupełnie 
udawała, a czy i inni kupcy dużo lepsi?"...

Zdarza się i taka rzecz, że agent pruskiej 
firmy prawi w ten sposób:

— Panie! zróbże pan zamówienie — wpraw
dzie od prusaka, ale ten prusak daje polskim 
rodzinom utrz3rmame, przez co pan popiera 
swoich.

Są to właśnie ci najwięksi „chińczycy ga- 
galicyjscy“ . Stanisław Szczepański.

Życie krakowskie.
Z działalności „Straży P o l s k i e j W  osta

tnich czasach odbyła „Straż Polska" w kilku 
miejscowościach zebrania, celem rozszerzenia idei 
bojkotu towarów pruskich. I tak: 31 stycznia, 
odbyło się zgromadzenie w D o ł ę d z e  (pow. 
Brzesko), na którem wygłosił referat prof. M a
g i e r a .  „Straż Polska" porozumiała z krakow- 
skiem „Biurem pośrednictwa pracy", a ta wysła
ła do Dołęgi swego delegata, który zawarł kon
trakty z przodownikami, celem w.ysyłania robo
tników sezonowych do Danji, Czech i Austrji 
Dolnej. D. 7 bm. zwołano zgromadzenie do wsi 
J e l e n i a  z tym samym referatem; chodzi bo
wiem o pouczenie ludności o celach bojkotu, 
zwłaszcza, iż powstaje tam kółko rolnicze, które 
będzie utrzymywać na składzie tylko wyroby 
krajowre.

Nadto zanotowTać należy, iż zarząd koła „Stra
ży Polskiej"  w K r z e s z o w i c a c h  zwrócił się 
do zarządu głównego z żądaniem wpływania na 
fabrykantów, producentów i kupców krajowych, 
aby z cenami zastosowali się do cen towarów 
obcokrajowych, bo tylko w ten sposób można 
tworzyć silną konkurencję obcemu przemysłowi. 
Wczoraj znowu odbył się w K r o w o d r z y  wiec 
„Straży Polskiej". Słowo wstępne wygłosił p. 
Dymek, przewodniczącym wybrano p. Jar. Grott
gera, zastępcą p. L. Raczyńskiego, zaś sekreta
rzami pp. J. Mysiaka i W . Kańskiego. Referat 
wygłosił prof. Michał Magiera, o bojkocie towa
rów pruskich, o przemyśle polskim, o wywłasz
czeniu Polaków w księstwie Poznańskiem. Dru
gim referentem był dr Ignacy Wróbel. W  pod
niosłych słowach mówił o uświadomieniu naro- 
dowem, o wykupnie w powiecie chrzanowskim 
terenów górniczych i najeździe kapitałów pruskich 
na Galicję. W  dyskusji p. Strączek, prezes 
„Eleuterji" mówił o złych wpływach alkoholu, j  

p. Hofman żalił się, że sejm nie uchwalił za- j 
my kania szynków, dyr. Wojny zwrócił uwagę j 
rodzicom, aby nie posyłali dzieci do szynków, j 
gdyż narażają je na złe wpływy, (w „Gazecie 
Powszechnej była o tem mowa w obrazku „Z  
bruku krakowskiego“ p. t. „Z flaszką"). P. Li
gęza mówił o znaczeniu zabytków i umiłowaniu 
pamiątek narodowych. W  myśl wszystkich tych 
przemówień uchwalono stosowne rezolucje.

Wiec wywarł na słuchaczach wrażenie pod
niosłe, o czem świadczy znaczna ilość nowo-wpi- 
sanych do „Straży1 członków.

Z teatru miejskiego, (o) Komedja omyłek, 
czyli jak ją p. Tristan Bernard nazwał „Bliźnięta 
z Brighton", to zabawna historja dwóch braei 
bliźniaków, którzy nie wiedząc nic o sobie aż 
do 37 roku życia, żyją i „dziwnym zapewne 
zbiegiem okoliczności44 tak się upodabniają do 
siebie, że ich najbliższe osoby odróżnić nie mo
gą. Stąd wynikają ucieszne sytuacje, podtrzy
mywane naturalnie najkompletniejszem podobień
stwem zewnętrznem obu bliźniaków. Humor 
sztuki, stwarzanie komicznych sytuacji i zawią
zanie intrygi odbiega znacznie od znanej re
cepty francuskich farsistów; tam, gdzie Fran
cuzi dla podniesienia efektu piętrzą formalnie 
pomysł na pomyśle. ^  tu przeważa pewna roz
brajająca naiwność, charakteryzująca całą akcję. 
Zwłaszcza budowa sceniczna prologu i I aktu 
przypomina bardzo komedje i farsy angielskie. 
Ta domieszka jest zresztą właściwa wszystkim 
utworom scenicznym autora „Bliźniąt". które 
w Paryżu cieszą się wielkiem powodzeniem. —  
Grze. artystom, bardzo starannej, zarzucićby nale- 

| żało brak tempa; nie chodzi tu o bezwzględną szyb
kość, ale raczej o zmianę taktu i modulację 

: w pośpiechu, gdyż jedne szczegóły należy za- 
■ trzeć, a drugie wyraźnie podkreślić.
| Jednoaktówka Oourtelin’a p. t..: „Zacisze do- 
| mowe" w bardzo bezpretensjonalnym pomyśle ma
* kilka chwil ciekawych, zrozumienie jednak i hu- 
j moru i presji tego drobiazgu scenicznego wy- 
j  maga pewnej znajomości życia paryskich litera- 
| tów i wglądnięcia w ich stosunki prywatne.
• Przy tem w grze tylko „poprawnej", rzecz dla 
f naszego świata pojęć dość obca jeszcze się za- 
1 mazała.

W s ze lk ie

dla mleczarstwa i obór

jak:

Biaszanki na mleko, 
skopce do dojenia, sita 

i t. d.

Wirówki najnowszego 
systemu, maślnice, wy

gniatacie

Przybory do badania 
mleka

oraz przybory wetery
naryjne

poleca w najlepszym 
gatunki i najtaniej

Biuro techniczno- 
mieczarskie

J Ó Z E F

KRAKÓW 
ulica Sławkowska 12.
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Z  ł a w y  m i n i s t e r j a l n e j .
Przerwaną szkicami z procesu Borowskiej ser ją portretów członków nowego gabinetu — 
podajemy w dalszym ciągu, przynosząc dziś portrety dwu mini stów, których zamianowa

nie spotkało się z takim protestem ze strony Słoweńców.

Karol hr. Sturgkh
minister oświaty.

Dr Wiktor Hochenburger
minister sprawiedliwości.

Tłumaczenie obu sztuk było pod względem 
językowym bardzo staranne.

Reduta prasy była niezawodnie największą 
atrakcją karnawałową, a rozgłos zeszłorocznej 
zabawy zapewnił i obecnie najzupełniejsze jej 
powodzenie. Z jednej strony gustowne kostjumy 
i maski, z drugiej reprezentanci „całego Kra
kowa **, piękne urządzenie sal Starego teatru, 
obfitość zabawy i muzyki, wreszcie na początku 
zabawy zręcznie prowadzone „intrygi reduto- 
we“ — stworzyły razem piękną całość i przej
dą do miłych wspomnień uczestników. Tańczono 
do „bardzo** białego dnia, a jeszcze w porze przed
południowej można było widzieć osóbki, zama
skowane —  całonocnem zmęczeniem. Dochód 
na cel funduszów dla wdów i sierot po dzien
nikarzach będzie prawdopodobnie bardzo po
kaźny.

Z teatru miejskiego. Wypełniona na nie- 
dzielnem przedstawieniu sala teatru przyjmo
wała hucznymi wybuchami śmiechu obie ko- 
medje: „Zacisze domowe** i „Bliźnięta z Brigh
ton **. -— Względy repertuarowe pozwalają dać 
następne przedstawienie tych pełnych humoru 
komedyj dopiero w piątek b.-go tygodnia. W e  
wtorek dana będzie „Małgorzatka** po raz sió
dmy, we środę i czwartek ukażą się kolejno 
„Noc listopadowa** i „Lilia Weneda**.

Posiedzenie Zarządu Głównego T. S. L.
odbędzie się 27 i 28 bm. w Krakowie w lo
kalu Zarządu Głównego (Floryańska 15). Z waż
niejszych spraw Towarzystwa na porządku dzien
nym znajduje się bilans za rok 1908 i budżet 
Zarządu Głównego T. S. L. na rok 1909, bu
dowa Seminarjum T. S. L. w Białej, oraz spra
wa szkoły średniej w Orłowej na Śląsku.

W Ognisku nauczycielskiem odbędzie się 
jutro we wtorek „Wieczór śmiechu1*. W  progra
mie: 1) „Elegia ** i „Spotkanie** —  humory
styczne deklamacje p. St. Ekier, 2) „Bady dla 
panien** -—  kuplety p. St. Ekier. 3) „Fonograf—  
wynalazek ostatniej doby“ (z humorystycznemi 
demonstracjami) pp. Ekier i L. Haraschin. 4)  
„Remeo i Julja** komed. w 1 ak. —  pp. Ma- 
tusiakówna, Kapałka i Lesiecki. 5) „Nauczyciel** 
i „Toast p. Macieja** —  monologi p. L. Hara
schin. 6) Humorystyczne obrazy świetlne z wy
cieczki do Morskiego Oka — p. Wójcik. Tańce 
do godz. 12. Początek o godz. 7 wTiecz. Wstęp 
tylko dla nauczycielstwa i ich najbliższych ro
dzin wolny.

Wykłady psychiatrji dla członków sądu, pro
kuratorii państwa i audytorjatu odbywać się bę
dą w dalszym ciągu. Dziś odbędzie się o go
dzinie 6 wieczór w sali Kopernika w Coli. No- 
vum wykład dra Jankowskiego: „Psychopato
logia histerji**.

Losowanie nagród za zagadki. Tegoroczny 
kalendarz „Przyjaciela Ludu** przyniósł nowość: 
trzy zagadki, za których rozwiązanie przezna
czył 10 nagród w książkach, mapach i obra
zach. Wczoraj właśnie wedle zapowiedzi odbyło 
się w redakcji „Pzyjaciela** losowanie tych na
gród w obecności 17 osób zgromadzonych, co 
rozwiązanie nadesłali, a niedaleko Krakowa mie
szkają. Przybyli włościanie z powiatu krakow
skiego, podgórskiego, jeden nawet z Tarnowa. 
Komisji przewodniczył radca powiatowy Józef

Serczyk, naczelnik gminy Tonie. Pierwsza na
groda padła na nr. 163, otrzymał ją Jan Grela 
z Nawojowej Góry, powiat Chrzanów —  drugą 
nr. 219 Piotr Pawłowski z Cergowy, powiat 
Krosno —  trzecią nr. 121 Stanisław Zajdel 
z Krościenka niżnego, powiat Krosno —  czwartą 
nr. 164 Karol Podkul z Krościenka wyżnego, 
powiat Krosno —  piątą nr. 436 Bozalja Mrzy- 
głód z Frydrychowie, powiat Wadowice -  szó
stą nr. 258 Maciej Jasłowski z Leśniówki, po
wiat Krosno —  siódmą nr. 92 Józef Nalepa 
z Myślenic —  ósmą nr. 623 Franciszek Duda 
z Toń, powiat Kraków —  dziewiątą nr. 701  
Stanisław Ogrodnik z Chotowy, powiat Pilzno — 
dziesiątą nr. 346 Józef Basista z Gusztynku, 
powiat Borszczów.

Psy na usługach policji W  Wiedniu odbyło 
się 20 b. m. zgromadzenie Stowarzyszenia dla 
posługiwania się psami w śledztwach policyjnych. 
Obrady te wywołały wielkie zainteresowanie 
w szerszych kołach ludności; wiadomo bowiem, 
że psy oddają usługi policji angielskiej, francu
skiej, niemieckiej. W  tej sprawie odniósł się wy
dział wspomnianego Stowarzyszenia do policji 
krakowskiej, by ta również takie stowarzyszenie 
zainicjowała.

Rabunkowy napad. Wczoraj o godzinie 11 
przed południem, właściciel droguerji przy ulicy 
Dietla, 48, Julian M a c h a r s k i ,  sklep zamknął 
i udał się do mieszkania swojego na I. piętrze. 
Skoro o godz. w pół do 12-ej wychodził na mia
sto, spostrzegł, że kłódka od drzwi, prowadzą
cych z sieni do droguerji, była oderwaną. Wszedł 
do sklepu i zobaczył jakiegoś człowieka, który 
manipulował przy kasie wertheimowskiej. W  tej 
chwili nieznajomy bandyta rzucił się na niego 
i schwycił za kark. Równocześnie z pod lady 
wychylił się ukryty drugi sprawca, rzucając się 
na Zacharskiego. W  bójce rozerwano mu nowe 
futro, wartości 300 koron. Wskutek krzyku Za- 
oharskiego, sprawcy zbiegli, ale na ulicy zebrała 
się już garstka ludzi, która bandytów poczęła 
ścigać. Ścigano ich ulicami: Zieloną, Sebastjana, 
Gertrudy, Starowiślną; przyłapano dopiero je
dnego z nich na placu Wielopole. Jest to 18-to 
letni Antonij Łaptaś, znany policji złodziej, nie
jednokrotnie już karany. Z początku wymawiał 
się, twierdził, że jest jednym ze ścigających. 
Dopiero kiedy przyprowadzono go na inspekcję 
policyjną, przyznał się do czynu i opowiadał, że 
namówił go towarzysz, któremu udało się zbiedz. 
Policja za zbiegiem śledzi.

Nieletni złodzieje Na dworcu kolejowym a- 
resztowano wczoraj kilku nieletnich złodziei, któ
rzy, uwijając się wśród publiczności, p< pełniali 
kieszonkowe kradzieże. Pewnemu handlarzowi o- 
woców skradli koszyk z pomarańczami, figami 
itd. Kilku z przestępców zbiegło. Przytrzymano: 
Ludwika Zająca i M. Łopatę, którzy znajdują 
się pod „telegrafem **.

B mba przy ulicy Szewskiej 5. W  sobotę 
o godz. 7 wieczór wybuchła znowu „bomba** 
w domu przy ul. Szewskiej 5 na I piętrze, na 
schodach. Była to taka sama rura jak i na Li- 
nji A-B onegdaj. Policja sądzi, że popełnia to 
jeden i ten sam człowiek, dla wyrządzenia 
psoty.

Zapowiedzi karnawałowe:
Zabawa taneczna Czytelai Akademickiej dziś w po

niedziałek, w salach „Ogniska Naucz.“ (Kanonicza, 19- 
I. p.). Początek o godz. 8 wieczór.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Repertuar teatrów krakowskich.
T e a tr  m ie js k i :
Poniedziałek: „Niewierny Tomek1' i „Dług wdzię- 

czności**.
Wtorek: „Małgorzatka**.
Środa: „Noc listopadowa**.
Czwartek: „Lilia Weneda**.
Piątek: „Bliźnięta z Brighton “ i „Zacisze domo- 

we“ kom. Courteline‘a.
Sobota: vSen srebrny Salomei1*, kom. dram. w 5 akt. 

J. Słowackiego.
Niedziela: o godz. 3-ej „Sposób na żony1* krot.‘ ,w 

3 akt. Z. Przybylskiego (ceny do połowy). — O 
godz. 7-ej „Sen srebrny Salomei**.

Poniedziałek: o godz. 3-ej „Złota Czaszka** pięć 
obr. dram. J. Słowackiego dla młodzieży szkolnej, 
(ceny do połowy). — O godz. 7-ej „Fircyk w za
lotach*1 kom. Zabłockiego (przedstawienie ama
torskie).

T e a t r  lu d o w y :
Wtorek: „Wosoła dwójka*1.

P H I L O D E R M I N E  MALINOWSKIEGO I HIGIENICZNE

mm
M A L IN O W S K IE G O

11 odmian zapachów kwiatowych 
i z zapachem wody kolońskiej 

począwszy od 60 haL 
Najlepiej zapobiegają spierzchnięciu skóry

Skutek nie zawodny, lecz wyraźnie zadać wyrobów M. Malinowskiego

Wiadomości telefoniczne.
O ułaskawienie Hilsnera.

Praga. W  sprawie zasądzonego za mord 
rytualny dwu dziewcząt katolickich żyda 
Hilsnera wniosło stowarzyszenie „ku odpar
ciu antysemityzmu** podanie do tronu o dal
sze ułaskawienie go (pierwsze ułaskawienie 
zamieniło mu karą śmierci na dożywotnie 
więzienie). Podanie odrzucono z tego powo
du, że stowarzyszenie to nie miało prawa 
prosić o ułaskawienie.

Oficerowie-rewolucjoniści.
Warszawa. Sąd wojenny skazał 5 oficerów 

i 19 żołnierzy, należących do organizacji re
wolucyjnych na roboty przymusowe od 6— 
8 lat.

Spokojnny bummel.
Praga. I  tej niedzieli bummel burszów nie

mieckich przeszedł spokojnie. Naigrywano 
się z nich tylko i poszturkiwano.

„Car bułgarski** w Petersburgu.
Petersburg. Na oficjalną wiadomość, prze

słaną do Sofji, że car Mikołaj II. postanowił 
uznać Bułgarję samodzielnem królestwem, 
przybył w niedzielę rano król bułgarski Fer
dynand do Petersburga i został przyjęty % 
honorami, należnymi udzielnemu władcy.

Z Dumy.
Petersburg. Hr. Bobrinskij wystąpił z fra

kcji umiarkowanej prawicy. Konflikt nastą
pił na gruncie stosunku do ,.kresów*• i do 
„sprawiedliwych żądań kulturalnych•* naro
dowości wcielonych do państwa rosyjskiego.

Przeciwko karze śmierci.
Petersburg. Podkomisja dla rozważenia 

prawa o zniesieniu kary śmierci została u- 
konstytuowaną. Na przewodniczącego powo
łano październikowca Szubińskiego.

Krążą pogłoski, że w tym tygodniu ma 
być ogłoszony ukaz carski o ograniczenia 
kary śmierci.

Sprawa Janina.
Petersburg. Dziś ma być rozważaną w  

Tzbie sądowej w Petersburgu głośna sprawa 
policmajstra pabjanickiego Janina, oskarżo
nego o skrytobójcze zamordowanie więźnia 
politycznego w drodze z więzienia.

Z Finlandji.
Helsingfors. 18 lutego nastąpiło otwarcia 

sesji Sejmu finlandzkiego.
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Tołstoj zachorował.

Petersburg. Otrzymano tu wiadomość z Ja
snej Polany o chorobie Tołstoja. Znakomity 
pisarz spędza noc bez snu i skarży się na 
zupełny brak apetytu. Życiu Tołstoja niebez
pieczeństwo nie zagraża.

Hr. Witte.
Berlin. „Berliner Tagbl." drukuje sensa

cyjny artykuł o hr. Witte. Podobno hr. Wit
te odmówił dostarczenia wyczerpujących wy
jaśnień na zadane pytania na oznaczony ter
min. Ma on twierdzić, że jako premjer, po
ważnie licząc się z nowemi warunkami, wy- 
tworzonemi przez nadanie konstytucji, miał 
prawo porozumiewania się z rewolucjonistami, 
zwłaszcza w kwestji uspokojenia kraju. Są
du się nie obawia, w przeciwnym razie mie
szkałby zagranicą, nie zaś w Rosji.

W Petersburgu tę odpowiedź Wittego 
przypisują wpływom przyjaciół zagranicznych,

którzy go przekonali, że żadne niebezpie
czeństwo mu nie grozi, gdyż rząd ma świa
domość tego, iż zastosowanie do niego środ 
ków represyjnych pociągnęłoby za sobą bar
dzo opłakane skutki finansowe. Papiery ro
syjskie spadłyby w cenie.

Ta wiadomość znajduje się w ścisłym 
związku z artykułem, wydrukowanym w tern 
samem piśmie przed kilku dniami z wiado
mością „z wiarogodnego źródła44, iż rząd 
Stołypina zamierza pociągąć do odpowiedzial
ności hr. Wittego za porozumiewania się 
z działaczami społecznymi i Radą delegatów 
robotniczych w 1905 r. Podobno Wittego 
już mh;no zaaresztować w zeszłym tygodniu 
i tylko dzięki Maksymowi Kowalewskiemu, 
który poważnie odradzał tego, uwięzienie by
łego premiera zostało odłożonem.

Samosąd.
Atkars. Sąd przysięgłych uniewinnił 8 wło

ścian, oskarżonych o udział w rozszarpaniu

bogatego lichwiarza Puszkarnego. Puszkarnyj 
werbował młodzież włościańską do związku 
narodu rosyjkiego. Młodzież bardzo często 
odpowiadała na to gradem kamieni... Puszkar
nyj użył wówczas broni palnej i zranił kil
ku. Tłum w obecności policji rozszarpał go.

Nowa konferencja haska.
Waszyngton. Prezydent Roosewelt ogłasza, 

iż do 45 państw zostaną wydane niebawem 
zaproszenia na światową konferencję, która 
się odbędzie w Haadze we wrześniu 1909 r., 
a na której mają być omówione środki otrzy
mania naturalnych źródeł pomocy tych 
państw. (Chodzi tu o ochronę naturalnego 
bogactwa ziemi).

N A D E S Ł A N E .

Mleko zdrowia według metody prof. Mieczni
kowa. —Znakomity środek prze

ciw chorobom żołądka i kiszek. Adres: „Ferment4 
Kraków, Podwale 5.

Z procesu o szpiegostwo.
W IA R Y G O D N O ŚĆ  B A K A JA .

Wobec powszechnie ścierających się zdań o 
wiarygodności tego klasycznego świadka w pro
cesie Borowskiej, nie od rzeczy będzie zareje
strować szereg faktów, w jakich Bakaj stanął 
w innym świetle przy rozpatrywaniu sprawy 
Brzozowskiego.

Zarzucił on mu mianowicie, że Brzozowski u- 
trącił Uniwersytet ludowy i że wziął z rąk Ba
kaja 75 rubli w lokalu ochrany przy ul. Mio
dowej w Warszawie na wiosnę 1905, a w ja
kieś sześć tygodni później słyszał o wyjeździe 
Brzozowskiego zagranicę, na który ochrana mia
ła mu dać jeszcze 250 rb. Na służbie ochrany 
snajdował się Brzozowski według Bakaja z koń
cem 1904 r. aż do wiosny 1905 r. i przez ca
ły ten czas pobierał miesięcznie 150 rb., w pier
wotnym zaś oskarżeniu 200.

Po wyjścia świadka przedstawił Brzozowski 
sądowi swój paszport zagraniczny, z którego o- 
kaznje się, że przejechał on przez Granicę d. 
4 lutego 1905 r. rano —  to znaczy przed ter
minem, na który przypadałaby jego bytność na 
ul. Miodowej. Nadto świadkowie potwierdzili ten 
termin wyjazdu i zeznali, że przed wyjazdem z 
Warszawy znajdował się on w wielkiej nędzy. 
(Poświadcza to także red. Dawid). Następnie 
Brzozowski rozchorował się obłożnie w styczniu 
i przez dłoższy czas, poprzedzający bezpośrednio 
wyjazd, nie opuszczał mieszkania. Wówczas le
karze zalecili wyjazd do Zakopanego. Pieniądze 
dostarczane były w tym okresie przez przyjaciół, 
urządzających widowiska i koncerty; z tego 
samego źródła pochodzą też pieniądze na wyjazd. 
Oprócz obecnych świadków fakty te potwierdził 
list p. Pytlińskiej, w którym ponadio znajdował 
się kwit na wydane w dnia wyjazdu 200 rubli. 
Prócz tego 100 rb. dostarczył ma świadek Gał
czyński. Następnie St. Ż e r o m s k i  zeznał, że 
już w lutym stale widywał w Zakopanem Brzo
zowskiego i że ten był wtedy ciężko chory. 
Zresztą o chorobie jego są świadectwa lekar
skie dr. Ghrostowskiego i dr. Wrońskiego.

Co do Uniwersytetu Indowego zaprzeczeniem 
twierdzeń Bakaja jest list Izy M o s z c z e ó s k i e j ,  
że instytucja ta o legalizację się nie starała i 
upadła z innych przyczyn.

Mimo to wszystko Bakaj nadal podtrzymywał ( 
swoje zarzuty, a chwila, w której Bakaj po I 
dwakroć nie mógł odpowiedzieć na kategoryczne ! 
pytanie Brzozowskiego czy widział go na Mio
dowej, czyniła —  jak pisze „Przagląd poran
ny" —  na zebranych piorunujące wrażenie.

Na potwierdzenie wiarygodności Bakaja o- 
powiada Burcew szereg różnych faktów, z któ
rych wyrobił on sobie przekonanie o prawdo
mówności Bakaja, a na przedstawienie sądu, że 
pewne zeznania Bakaja co do Brzozowskiego 
stanęły w sprzeczności ze świadectwami lodzi 
najzupełniej wiarogodnych, Bnrcew oświadczył, 
że dla niego wiarygodność Bakaja żadnej wą
tpliwości nie ulega i niczyjetn zeznaniem za
chwiana być nie może. W  ten sposób Burcew 
kwestjonoje znowu wiarogodność takich lodzi, 
jak Żeromski, Moszczeńska, Nałkowski i inni. 
którzy nie dali nigdy powodu, by im nie wie
rzyć.

Burcew ma swą pełną wiarę w psychiczny prze

łom w Bakajn, czego jednak inni się w nim nie 
dopatrują. Ci, którzy go widzieli na sądzie Brzo
zowskiego, całe jego opowiadanie o swoich dzie
jach określają jako liryzm, umiejętną grę na uczu
ciach aud/torjum przypominający te słynne spo
soby, które Bakaj musiał sobie dobrze przyswoić 
w ciągu swej przeszłości agenta ochrany. Poza- 
tem widoczne jest, że Bakaj jestto człowiek nie 
słychanio ambitny. Swoją wybitną rolę podkre
śla z wielką pewnością siebie. W  czasie zeznań 
powtórzył parokrotnie: „Dwanaście artykułów
moich ukaże się teraz w paryskim „Matinie44, 
książki z memi rewelacjami wyjdą we wszyst
kich językach europejskich ! Ja zrobię przewrót*!

Brzozowski miał się o Bakaju wyrazić : „Pó
ki nie byłem na sądzie i nie zobaczyłem Baka
ja, sądziłem, że ten człowiek jest ofiarą, jakiejś 
intrygi lub pomyłki. Dziś, kiedy powtarza przy 
mnie, że mi wręczał pieniądze, widzę, że kła
mie...44

Że sąd nad Brzozowskim zbytnio na zezna
niach Bakaja nie polegał najlepszym jest dowo
dem, iż odroczył do początku marca dalsze swo
je posiedzenia celem zbadania materjału dowo 
dowego i przesłuchania nowych świadków.

Ze sądu nad Brzozowskim podaje „Kurjer W ar
szawski " takie szczegóły o formie zeznań świad
ków :

Niektórzy świadkowie posiłkowali się w swoich 
zeznaniach nawet ołówkiem, pisząc na skrawku 
papieru nazwiska osób, na których świadectwo 
ewentualne, argumentując przeciw lub za Brzo
zowskim, się powołują. Taki skrawek papieru wę
druje następnie do rąk poszczególnych członków 
sądu, następnie Brzozowskiego i jego dwóch o- 
brońców, poczem bywa niszczony. Dla około set
ki słuchaczy, wśród których znajduje się także 
Wanda Dobrodzicka, nazwiska te pozostają ta
jemnicą.

Na sobotniej rozprawie przedpołudniowej prze
wodniczący odczytuje zeznania p. Michaliny Bo
r o w s k i  ej, dentystki ze Zwierzyńca, która 
stwierdza, że notatka w „Naprzodzie" do niej 
się odnosi. Dalej odczytuje przewodniczący ze
znania dra R o s e g o, dra Zofii D a s z y ń s k i e  j- 
G o l i ń s k i e j ,  S z e w i a k o w a  i inne korespon
dencje sądu krakowskiego z władzami rosyjskie- 
m i i t .  p. P e t e r s o n  nie został przesłuchany 
mimo, że sąd tutejszy tego od władz rosyjskich 
żądał. Następuje odczytanie artykułu z „Przed
świtu44 p. t. „Z tajemnic warszawskiej ochrany".

Na popołudniowej rozprawie
zawiadomił przewodniczący, iż trybunał odmówił 
wnioskowi obrony i postanowił nie odczytywać 
notatek, ponieważ one są streszczeniem zeznań 
Bakaja, które ława już szczegółowo słyszała.

Następnie odczytał przewodniczący telegram 
od p. Wojciecha D ą b r o w s k i e g o ,  w którym 
tenże prostuje, że do dra Heskiego żadnego li
stu nie pisał.

Na wniosek L e w i c k i e g o  o odczytanie li
stu warszawskiego adwokata P a t k a  o Bakaju,

I przewodniczący zgadza się jak również na wnio
sek obr. Heskiego.

Sobowtór Borowskiej.
Obrońca L e w i c k i  oświadcza, iż upoważniła 

go obecna na sali p. dr Helena S i k o r s k a  do 
wezwania ją na świadka, że częstokroć brano 
ją za Borowską.

Obr. H e s k i  zbija ten dowód prawdy w ten 
sposób, że zaznacza, iż pomyłka taka jest mo
żliwa tylko u tych osób, którzy znają jedną o- 
osobę, a nie znają drugiej.

Na sali zjawia się dr Sikorska, której podo
bieństwo do Borowskiej jest istotnie bardzo wiel
kie tak, że na sali powstaje ogromne zdziwie
nie. Zeznaje, że istotnie w 3 wypadkach zo
stała wzięta za Borowską.

Wnioski obr. Heskiego.
Dla zilustrowania wiarygodności Bakaja ze

zwala przewodniczący na wniosek obr. Heskie
go na odczytanie listu majstra W i l c z y ń s k i e 
go  , który | otwierdza, że Bakaj z nim w wię
zieniu obchodził się po ludzku.

Obr. H e s k i zawiadamia, że Burcew jest w 
posiadaniu notatki Bakaja, w której ten ostatni 
jako urzędnik ochrany warszawskiej za czasów 
Petersona zanotował sobie nazwisko Janiny Bo
rowskiej, < adres: szpital św. Łazarza). Prosi o 
powołanie na tę okoliczność p. K u l c z y c k i e g o .

Ponieważ strona przeciwna przyznaje, że no
tatkę taką Bnrcew ma, trybunał wnioskowi od
mawia.

Obr. H e s k i  stawia wniosek o przesłuchanie 
dra D i a m a n d a  na okoliczność prawdomówno
ści Bakaja, nadto o przesłuchanie adw. dra B a- 
d e r a z Krakowa, który rozmawiał w piątek 
wieczór z drem Grodzieńskim i któremu dr Gro
dzieński powiedział, że ten drugi Grodzieński 
mieszka przy ul. Dzikiej, bo dom, w którym 
mieszka, ma front na Dziką i Kupiecką. Nad
to stawia wniosek o wezwanie świadków: W oj
ciecha D ą b r o w s k i e g o ,  ponownie posła D a- 
s z y ń s k i e g o .  Ponieważ sporną jest kwestja, 
czy p. Borowska w wakacje 1905 gdzie wyjeż
dżała, poseł Daszyński stwierdzi, że wówczas 
p. Borowska jeździła do Wiednia II klasą, ba
wiła tam 2 dni, a więc, nie mając na życie, 
pozwalała sobie na wydawanie pieniędzy na po
dróż zbytkowną do Wiednia.

Ze strony Haeckera został postawiony wnio
sek o przesłuchanie P e t e r s o n a ,  a tymczesem 
go nie przesłuchano. Dlatego obrońca życzy so
bie objawienia woli ławy, czy chce, aby Peter
sona przesłuchać, a więc rozprawę odroczyć. 
Zgłosił się dr E p s t e i n, który chce zeznać, 
kiedy po 5 września Borowska do Warszawy 
wyjeżdżała.

Świadek dr Maurycy Epstein.
Zaprzysiężony. Po 10 września 1905 był 

razem z Borowską w zakładzie Chlumskyłego. 
I \*owczas radziła się go Borowska, czy ma 
brać urlop od dra Chlumsky’ego, bo chce wyje
chać. Świadek poradził jej, by jechała bez ur
lopu. I następnie przez 2 dni rzeczywiście Bo
rowskiej w zakładzie nie było. Czy wyjechała 
i gdzie, tego świadek nie stwierdził.

Wyjaśnienia Borowskiej i Haeckera.
Przewodniczący odczytuje list ks. rektora G a-
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bryła, na poleeenie którego Borowska wniosła 
skargę przeciw Haeckerowi.

Borowska motywuje obszernie powody, dla 
których wniosła skargę. Co do jazdy do W ie
dnia, to przyznaje, że jeździła tam II kl., a z 
powrotem III kl., ale powody jazdy chce zosta
wić przy sobie. Borowska podnosi, że nie „Na
przód4* jej krzywdę wyrządził, ale koledzy, któ
rzy stanowiskiem swem wobec niej odrazu za
znaczyli, że wyrok już na nią. wydali.

Na żądanie dra Heskiego opowiada p. H a e e -  
ker,  jakie uczucia nim kierowały, że wydruko
wał w ..Naprzodzie4*, iż Borowska jest szpie
giem. W  Krakowie oddawna rozgłaszano po
głoski o pani B., później przyszła „czarna li
sta1*, która Krążyła po Krakowie. Gdy on tę 
listę dostał do ręki, nie spał całą noc i zapyty
wał swego sumienia, czy obowiązkiem jego jest 
wydrukowanie tej listy, czy nie. Tak powstał 
pierwszy jego artykuł p. t. „Szpieg44.

Obr. L e w i c k i :  A wiec pan, pokonawszy
swoje sumienie...

f l a e c k e r :  Proszę pana przewodniczącego
uchronić mnie od podobnych zjadliwości (do dra 
Lewickiego). To chyba pan pokonujesz swoje 
sumienie. (W  esołość).

Szósty dzień rozprawy. „Może jeszcze jest nie zapóżno ! Życzę szczę-

Przewodniczący zawiadamia, iż trybunał od- P°dióży . . . . . .
mówił wnioskowi o wezwanie na świadków dra . am®w a/ rf  P* lpms lej tez siedzia w
Diumanda, dra Badera, p. W . Dąbrowskiego, * ,f lemu-J a me raożna s,« »>yło dow.ed?.ee,
Weisberga i Hartleba, a na końcu uchwalił n ie  któr-v żandarm jego sprawę prowadzi, p. Lip.ń-
w z r w a ć  P e t  er  s o n a  (wobec czego rozprawa ska udała “ « . ten^ jej pomogł w
nie będzie odroczona). ,tym wypadku. Chciała mu na podziękowanie po*

Przewodniczący odczytuje l i s t O s t a p a  Or t -  ale cofnęła się, uważając za rzecz me-
wi n a ,  zaprzeczającego jakoby p. Kołakowski 80* *  P ^ w a w e  g i d o w i -  Pen dostrzegł 
miał do niego powiedzieć, iż widział kiedrkol- ,t0 cofnięcie się p L. i rzekł jej: -  Jeszcze 
wiek Borowską, wychodzącą z .ochrany0. ' kl.e^  P ™  Uwiodę, że jestem uczciwym czlo- 

Dalej odczytuje przewodniczący list'p. Hart- ™ ekie“ - N“  d»” y«lała się p. i , ,  ze Bakaj rzu- 
leba, w którym tenże oświadcza, iż Dąbrowski, C1 ”oc ran? ' 
istotnie opowiedział jemu i Weissbergowi h i-! 
storję z młodości Borowskiej.

Paszport z r. 1905.

Nadto przeczytał przewodniczący telegram i Obr. H e s k i :  Czy p a n i  d a ł a  p a s z p o r t

z Petersburga od p. Nowodworskiego tej treści:, z r. 1 9 0  5 j a k i e j  k o b i e c i e ?
„Ruś” publikuje zeznania Burcewa przeciw j B » ro w s k a :  Ni  e. D a ł a m  go  p a r t  j i .
mnie. Protestuje energicznie. List nadejdzie” ! I 0br- H e z a P f  " f  Mk a  !'• B oro-

j ws k ą ,  czy żadnej kobiecie me dawała paszpor-
Zeznania Klimaszewskiej. j tu, a p. Borowska stwierdza, że nie dała.

Przewodniczący odczytuje zaznania K l i m a ?  W ?bec * * *  obr' Heski 8tawia wniosek •• w0‘ 
s z e w s k i e j ,  nadeszło z Wiednia. Klimaszew-; zwanle *  P t  a u s, przebywającej stale w
ska zeznawała zaprzysiężona. | Paryżu, a bawiącej chwilowo w Krakowie na

Daty meldunkowe.
Przewodniczący odczytuje pismo wystosowane 

do konsulatu austrjackiego ile osćb z paszpor
tem austrjackim na imię Janiny Borowskiej by
łe w Warszawie w r. 1905 i ile razy. Kon
sulat doniósł, że z dotąd przechowanych arku
szy meldunkowych wynika, iż było zanotowa
nych wogóle 12 meldunków, bądź wy meldunków 
w polieyjnem biurze meldunkowem, ale daty te 
odnoszą się do czasów późniejszych i do pod
danych rosyjskich. Z r. 1905 dat policyjnych 
brak.

, Z zeznań p. Klimaszewskiej wynika, iż w sier- j okolicznośd’ *e jakiejś osoby pod
pnin 1905 kiedy p. Klimaszewska wyjechała' PaszPort P BorowskleJ 2 190;) Je9t WJU “ -
do Zakopanego, była Borowska pierwszy raz ; czoae- . ,
w jej mieszkaniu. Drugi raz w połowie wrze- i a s z p o r t en  w z i ę a .o  j a P r a n ss 
śnia, trzeci raz pod koniec 1905 lub z począ-|z t ? )  B o r . w s l i e j ,  Jechała za mm
tkiem 1906 roku. Za tvm trzecim pobytem u j raz 1 PaszPort zniszczyła.
Chodakowskiej pożyczyła sobie Borowska u Kii-i P' P r a n s 8  )est zon(* JedDe» °  z
maszewskiej kapelusz. O halce świadek nie nie 
wie.

świadek stwierdza, że p. Borowska była raz 
tylko dłużej, a to za drugim razem i wówczas 
zabawiła u Klimaszewskiej jeden dzień i jedną

i noc.

Dalsze odczytywanie dokumentów.
Po przerwie następuje dalsze odczytywanie 

dokumentów, a mianowicie: artykułów „Arbeiter 
Zeitung44, ujemnie charakteryzujących Bakaja, 
artykułu „Sło va Polskiego44 p. t. „Karygodna 
lekkomyślność44, omawiającego w ostrych słowach 
stanowisko „Naprzodu*4 wobec Borowskiej, arty
kuły i notatki z „Naprzodu4*, stojące w związku 
z oskarżeniem Borowskiej o szpiegostwo.

Wniosek o odroczenie rozprawy.
Wobec oświadczenia przewodniczącego, że try

bunał chce zamknąć postępowanie dowodowe, sta
wia adw. dr H e s k i  obszernie umotywowany 
w n i o s e k  o o d r o c z e n i e  r o z p r a w y .

Już w śledztwie —  mówi dr H e s k i  —  po
stawiłem wniosek, aby w drodze rekwizycji prze
słuchać rotmistrza Petersona. Wnioskowi temu 
sąd krakowski uczynił zadość, ale władze rosyj
skie go nie przeprowadziły, Peterson nie został 
przesłuchany i protokół do dziś dnia nie nad
szedł. O ileby więc do poniedziałku, t. j. 22 bm. 
zeznania Petersona nie nadeszły - stawiam 
wniosek o p r z e s ł u c h a n i e  w d r o d z e  re 
k w i z y c j i  P e t e r s o n a  na okoliczność, że 
Janina Borowska, której fotografję należy mu 
posłać, jest tą samą osobą, którą on w r. 1905  
do „ochrany1* przyjął jako tajnego agenta, a ró
wnocześnie wnoszę o o d r o c z e n i e  r o z p r a 
w y  do czasu nadejścia protokółu zeznań Peter
sona, co należy najenergiczniejszymi środkami 
przeprowadzić.

Wniosek wywołuje na sali wielkie wrażenie, 
a p. B o r o w s k a  protestuje przeciw niemu wo
łając:

W iec znów mam czekać dziesięć miesięcy, 
być narażoną na podejrzenia i stać pod pręgie
rzem takiego zarzutu!?

Dr L e w i c k i  uspokaja p. Borowską i oświad
cza. że zgadza się z wnioskiem dra Heskiego, 
pod warunkiem jednak, by P e t e r s o n a  spro
w a d z i ć  d o  K r  a k o w a. Rozpoznanie z foto- 
g r a f j f  nie wystarcza. Peterson musi stanąć przed 
sądem i stwierdzić tożsamość osoby. Skoro mógł 
Bakaj tu przyjechać, niech przyjedzie i Peter
som W niosek dra Heskiego jest - zdaniem dra 
Lew ickiego —  tylko dowodem, że oskarżony czuje, | 
iż z e z n a n i a  B a k a j a  są za s ł a b e  i chce 
je poprzeć zeznaniami Petersona.

Dr D e s k i  w odpowiedzi stwierdza, że n i
g d y  w w i a r y g o d n o ś ć  B a k a j a  n i e  w ąt
p i ł ,  a wezwanie Petersona może tylko przyczy
nić się do wyświetlenia, sprawy.

Na żądanie obrońcy L e w i c k i e g o  zarządza 
przewodniczący odczytanie zeznań Bakaja, zło
żonych 19 listopada 1908 r. w Paryżu, wobec 
tamtejszego sędziego śledczego.

Po zapytaniu się, czy strony mają jeszcze ja
kie wnioski i po otrzymaniu odpowiedzi, że nie, 
odroczył przewodniczący rozprawę do ponie
działku.

wowszych socjalistów, i ona była tą, która 
w Paryżu pierwsza u Burcewa sprawę Borow
skiej badała.

Wieści z kraju.
Obr. H e s k i  (do Borowskiej): Czy prawdą „  ■

jest, że pani była u Klimaszewskiej drugi raz POIWllk Smolki W6 Lwowie. i a onegdaj- 
dopiero we wrześnie? sz<f  poeiedzemu Rady miejskiej we Lwowie

B o r o w s k a -  Tak radny Boi. Lewicki wystąpił z wnioskiem, by w
Obr. H e s k i -  Więc niech mi pani p o w ie jd' 6 listopad* iako "

gdzie była pani innymi razy, bo przecie paui »™ dz,n Franciszka Smolki, można było pomnik
przyznała, że w sierpniu była pani w Warsza- j odsłon“ ; , za ktdreS°. b««ową oświadczyła « «  już 
wie 3 razy j w r. 1907 Bada i przeznaczyła na ten cel 6

B o r o w s k a :  Też u Klimaszewskiej. i * 8’ . * " -  To też żąda by prezydent wezwał
Obr. H e s k i :  Ona temu przeczy. istniejący już komitet do żywszej akcji. Pre-
Borowska stara się wytłómaczyć sprzeczność. z-vdent Cmehciński przyrzekł tego przypilnować, 

zachodzącą między zeznaniami Denelowej a Kii- - Dostawa matcrjałów faszynowych. Dnia 
maszewskiej i daje wyjaśnienia na zapytanie ■ ^  bm- odbędzie się w kierownictwie budowy 
obr. Heskiego, za co jeździła w sierpniu 1905 re&uiacji Dunajca w Nowym Sączu rozprawa o- 
do Wiednia i Zakopanego. j fortowa na dostawę materjałów do budowli re-

1 gulacyjnych na Dunajcu. Bliższych informacji 
Ponowie przesłuchanie Kułakowskiego. j udziela izba handlowa i przemysłowa w Kra-

Ponownie zjawia się na sali świadek adw. ^ovyfo- 
K u ł a k o w s k i .  Przewodniczący odczytuje l is t ■■ Aresztowanie fałszerzy pieniędzy. W  Da-, 
adw. P a t k a  z Warszawy, w którym tenże za- widowie pod Lwowem aresztowała źandarmerja 
wiadamia obr. Lewickiego, że Bakaj w pewnym czterech parobków za podrabianie 10 i 20 ko- 
wypadku zachował się wobec podsądnych tak ronowych papierów, których kilka sztuk puścili 
prowokacyjnie, że oburzył adwokatów Blumen- w obfog- BJ% one dobrze wykonane, tylko pa- 
thala. Patka i Kułakowskiego. Piey bJł nieeo grubszy.

Św. K u ł a k o w s k i  opowiada obszernie fakt Śmierć wskutek zakażenia krwi przy go- 
poruszany przez Patka i stwierdza, że istotnie lenili poniósł we Lwowie praktykant koncept.o- 
Bakaj, zapytany przez przewodniczącego o wrra- wydziału kraj. Władysław Kucharski, syn 
żenie, jakie na nim wywarli więźniowie, wyra- radcy wydziału kraj i wiceprezesa Tow. dzien- 
ził się, że „są oni zbrodniarzami gotowymi pić mkarzy P- Karola Kucharskiego. Przed kilku 
krew z rodzonego ojca14. Wobec takiego wyra- dniami zaciął się przy goleniu w usta; z zaeię- 
żenia się Bakaja, adwokaci obecni na tej spra- cia wywiązało się zakażenie krwi. Mimo na
wie zaprotestowali przeciw wypowiedzeniu swych tychmiastowej pomocy lekarskiej uratować go
wrażeń przez Bakaja.

Między oskarżonymi był także niejaki Dobro- 
browolski, który zdradził i oskarżył przed sądem 
swego niewinnego brata.

Przewodniczący zarządza odczytanie listu p. 
J e m i a ł k o w s k i e g o ,  współpracownika „Sło
wa Polskiego*4, który do marca 1908 był zaję
ty w Warszawie jeko reporter „Gońca*4 war
szawskiego i poznał dobrze stosunki w „Ochra
nie4*. J.

już nie było można.

Świadek Lipińska,
nauczycielka śpiewu w Krakowie, wezwana na 
wniosek dra Heskiego. Za czasu swego pobytu

Listy z prowincji.
Rzeszów.

Zgromadzenie Kółek rolniczych.
W Kąkolówce odbyło się 14 bm. zgroma

dzenie członków Kółka rolniczego, na które 
sekcja dla eksportu trzody chlewnej i bydła 
w Rzeszowie delegowała swego członka p. 
TOppera. Przybyło blisko 200 ludzi.

Po dwugodzinnem referacie p. Tóppera,
w Warszawie została raz aresztowaną i była i zgromadzeni przekonawszy się, jak wielkie 
przez Bakaja w śledztwie bardzo uczciwie trak- korzyści mogą osiągnąć przez wysyłanie trzo-
tówaną. Równocześnie ze świadkiem aresztowano 
szwagra p. Lipińskiej, który był chorym na gru

dy wprost na rynki zbytu, uniknąwszy wy
zyskiwania nieuczciwych pośredników, posta-

źlicę. Kiedy p. Lipińska powiedziała Bakajowi, I nowili od tego czasu nie wywozić swej trzo- 
że szwagier jest niewinny, Bakaj udał się do dy na targi i jarmarki ale wysyłać wyłą- 
celi szwagra p. Lipińskiej i po przeprowadzeniu ! cznie przez organizację.
z nim śledztwa wypuścił go w dwie 
z więzienia.

jodziny Wielu mówców zachęcało do przystępowa
nia do tej organizacji poczem pouczał jeszcze

Bakaj, badając p. Lipińską, pomaagł jej przy P- Tópper jak trzeba zakładać organizacje
układaniu zeznań, a dzięki życzliwemu odnosze
niu się Bakaja do świadka , została ona wypu
szczoną w b tygodni na wolność. Prz\ wypu
szczeniu na wolność radził jej Bakaj . aby eo- 
prędzej wyjechała. P. Lipińska powiedziała mu, 
że nie ma paszportu. Wówczas Bakaj przysłał 
p. L.. jej dawny paszport sfałszowany, za który

gminne, aby uzyskać lepszą cenę za cielęta 
i nabiał na miejscu.

Naczelnik gminy podziękował p. Tóppero- 
wi za trudy i oświecanie ich w tak ważnych 
sprawach. Wśród zgromadzonych odzywały 
się głosy, aby ci niby ludowcy — którzy 
między lud rzucają kość niezgody, zajęli się

i

została aresztowaną, a nadto kartkę tej treści: raczej pracą nad podniesieniem ekonomicznem
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chłopów i łączeniem ich w silne stronnictwo, 
a nie rozbijaniem.

Nazajutrz znowu odbyło się w Rzeszowie 
walne zgramadzenie delegajów Kółek rolnicz. 
i Tow. rolniczego z powiatu rzeszowskiego. 
Na zjeździe wygłoszono dwa interesujące re
feraty ,.o zakładaniu spółek mleczarskich“ 
i o „uprawie roślin pastewnych41, to też dy
skusja była ożywiona.

Referat ,.o nowym systemie budowania no
wych domów murowanych41, wygłosił ks. St. 
Siara z Krasnego. Sprawa ta ze względu na 
to, że materjały budowlane są obecnie nad
zwyczaj drogie, zainteresowała słuchaczy — 
uchwalono więc aby wszędzie na zgromadze
niach objaśniano lud o korzyściach budowy 
domów murowanych.

Wśród dyskusji odzywały się całkiem słusz
ne narzekania ludu, że Towarzystwa rolnicze 
otrzymują wielkie subwencje państwowe i 
krajowe, z których lud mało korzystał. Na 
te zarzuty dawał wyjaśnienie p. J. Toep- 
per nauczyciel z Palikówki, zachęcał obe
cnych delegatów aby jak najliczniej przystę
powali do Tow. rolniczego, a tern samem u- 
chwycili ster rządów w tych Towarzystwach, 
co wyjdzie na korzyść chłopom — bo będą 
mogli z tych subwencji korzystać. P. Toepper 
stwierdził również, że Tow. rolnicze faktycz
nie nie popierają członków chłopów. Ponie
waż zaś w rzeszowskiem powiecie Tow. rol
nicze założyło kilkanaście chlewni zarodo
wych wezwał zebranych, aby na przyszłość z 
tych chlewni włościańskich zakupywano pro
sięta, a nie jak — dotąd zamawiano tylko 
po dworach, płacąc wysoko.

Postawioną w tym duchu rezolucję uchwa
lono jednogłośnie.

Następnie krytykowano działalność komite

tu ratunkowego z powodu klęsk elementar
nych. Wniosek p. Toeppera, aby zarząd po
wiatowy Koła rolniczego zwrócił się do ko
mitetu, by ten szczerzej zajął się akcją ra
tunkową — również jednogłośnie przyjęto. 
Naganiacze wszechpolscy starali się w swe 
ręce ująć „handel trzody44, ale po odprawie 
p. Toeppera, Zabłockiego, ks. Siary i p. Gu- 
mińskiego sromotnie zostali pobici. Uwalono 
również odbywać zgromadzenia częściej a co 
najmniej co kwartał. —n.

Pokłosie Indowe.
Nowy wyzysk pruski. Wojciech Janioł, 

16-letni chłopak z Jadownik (koło Brzeska), wy
słany został przez krakowskie Biuro pośrednic
twa pracy do kopalni węgla „Ferdinand44 w Bo
gucicach na Śląsku pruskim. Ponieważ przy 
nasypywaniu węgla na wózki, musiał na kola
nach po węglu chodzić, bo ubikacja była niska, 
zapuchły mu kolana i poczęły się ropić. Odda
no go do szpitala, gdzie przeleżał trzy tygodnie, 
poczem napowrót do roboty chciał wrócić. Uzna
no go jednak za niezdolnego do pracy, a kiedy 
upomniał się o pieniądze za poprzednie dwa ty
godnie ciężkiej pracy, nielitościwy prusak nie 
tylko mu pieniędzy nie wypłacił, ale kazał do
dać 4  marki, jako resztę, która oprócz zarobio
nych pieniędzy, należała się jako zwrot za kosz*- 
ta podróży. Tak więc schorowany chłopiec nie 
tylko roboty nie dostał, ale i pieniędzy mu nie 
zwrócono i zatrzymano mu książkę robotniczą. 
Głodem ciężkim przymierając, powrócił piechotą 
do Krakowa, skąd za uproszone pieniądze wró
ci do domn. Tyle już odstraszających przykła
dów tych wyzysków pruskich przytoczyliśmy, 
może też który przekona naszych wychodźców, 
żeby przestali jeździć na Saksy!

Nieboszczyk w kufrze.
Nau Morone, poskromiciel zwierząt i właści

ciel bud jarmarcznych, nabył przed kilku mie
siącami mumię egipską i woził ją ze sobą w 
swoich podróżach „artystycznych44. Kiedy w lo
cie ubiegłego roku przybył do Medyolanu, dał ją  
jakiemuś handlarzowi jarzyn do przechowania. 
Pech chciał, że przypadkiem u tego handlarza od
kryto „zwłoki w kufrze/4, a policja nie miała 
nic pilniejszego do zrobienia, jak po obejrzeniu 
zwłok wyprawić rzekomej „ofierze zbrodni * po
rządny pogrzeb i tak spoczął tysiącletni Egi
pcjanin po długich błądzeniach znowu z pompą 
na cmenterz stolicy lombardzkiej.

Tymczasem jednak p. Morone, który jeździł 
po świecie ze swemi swojskiemi i dzikiem! zwie 
rzętami, dowiedział się o losach swojej mumii, 
która go sporo pieniędzy kosztowała i zażądał 
naturalnie zwrotu swej własności.

Ale nie poszło to bynajmniej tak łatwo. Mo
rone musił przedewszystkiem udowodnić policji, 
że „zwłoki w kufrze44 nie i ą dziełem jego ręki, 
lecz że je nabył za „gotówkę41, dalej że zbro
dnia jeśli jej rzeczywiście dokonano, sięga kilka 
tysięcy lat do epoki Rampsinita lub Chefn w 
dolinie Nilu. Nastąpiło więc przedawnienie.

Wysoki sąd osądził, że mumia egipska istot
nie nie zasłużyła sobie pogrzebu chrześcijańskie
go na pięknym cmentarzu medjolańskim i zarzą
dziła wydanie „nieboszczyka44.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Władysław Wąsowicz.

K E K B O Ł O G J 4 .

Ludwika Kałtniakowa
przeżywszy lat 95, po krótkiej a dolegliwej chorobie, 
opatrzona św. Sakramentami, zmarła 21 lntego 1909 r,
W  smntku pozostałe córki, wnuki i prawnuki zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną Publiczność 
na wyprowadzenie zwłok, które odbędzie się we wtorek 
23 bm. o godzinie 4 popołudniu z domn żałoby L. 121 
w Krowodrzy, wprost na miejsce wiecznego spoczynku. 
Nabożeństwo żałobne odprawionem zostanie we wrorek 
23 bm. o godzinie 5 rano w kościele 00 . Reformatów.

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego, św . Tomasza 4 . filia Kopernika 6.

Zakład pogrzebowy 
: JANA WOLNEGO : 
ul. św. Tomasza 4  
filia ul. Kopernika 6.

O U Ł O S Z E N I i .

Szybko! Tanio!

I
i

Założona w roku 1846.

Munka oszczędzające, jędrne mydła
z „Nosorożcem12 lub „Kosą"

32 z pierwszej galicyjskiej

PAROWEJ FABRYKI MYDtA
S zp o n o  H a k i  u  ł o m  1.15.

Próbki i cenniki darmo.

Prószę zawsze żądać wyrobu krajowego!

i

I ? o  A m e ;  > y k i
pospiesznym okrętem ©  d l n i a - o l i ,  pocztowym okrętem w 8—9 dniach.

?Precz z wyzyskiem!
Żądajcie pouczenia tylko od

B. Karisberga, Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

KTO SOBIE ZYCZY
nabyć najlepszych i najtańszych

t k a c k i c h
jak: płótna czysto-lniane, ręczniki dymy, dreliszki, za- 
pały. chustki do nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, płó- 
cienka i zefiry kolorowe na bluzki i fartuszki dam
skie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na 
łóżka, kołdry do przykrycia, koszule trykotowe ciepłe 
na zimę, sukna, lodeny, kamgarny szewioty (Zeigi) na 
ubrania damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, letnie, 
jesienne i zimowe w różnych kolor, i gatunkach, 
niech zażąda próbek i cennika ilustrowanego, które 

wysyła 29

darmo.
J Ó Z E F

w Korczynie obok Krosna 
„POD OPATRZNOŚCIĄ".

C O
CTQ
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rjo
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Cegielnia.
Gmina miasta Krakowa ma zamiar zakupić dla prowadzenia cegielni we własnym zarządzie od

powiedni teren pod budowę cegielni i eksploatację materyału, względnie zakupić juź istniejącą cegielnię. 
Oferenci zechcą się zgłosić bezzwłocznie do Prezydjum Magistratu i przedłożyć pisemne oferty, 

zawierające wszystkie potrzebne szczegóły, daty i warunki.
M a g istra t stot. król. m iasta K ra k o w a .

Godne zwiedzenia 
w Krakowie.

Wawel, Skarbiec w katedrze
w dni powszednie od 10—11, 
w niedziele i święta od 1 1 ^  
do 12; wstęp bezpłatny. Groby, 
w  dni powszednie od 10—12 
i od 2 % —5, w zimie od 2—4; 
w  niedziele i święta*bd l l 1/.,— 12 
i  od 2l/2—4. w zimie od 2— 3; 
wstęp 40 h.

Muzeum Narodowe (Sukien
nice) codz. od 10—4, wstęp: 
w  poniedziałki2 K, w niedziele 
i święta 20 h, w inne dni 1 K.

Muzeum Czartoryskich (ulica 
Pijarska) we wtorki i piątki 
od 9— 1, o ile w dni te nie 
przypadają święta, wstęp bez
płatny.

Muzeum Czapskich (ni. Wol
ska) od 10—4, wstęp w ponie
działki 2 K, w niedziele i święta 
20 h, w inne dni 1 K.

Muzeum Matejki (Dom Ma
tejki. ul. Florjańska 41) codz. 
od 10 — 4; wstęp 60 h.

Wystawa Sztuk Piękaych (pi. 
Szczepański) codz. od 10—4, 
z wyjątkiem poniedziałków. 
Wstęp 1 K, w niedzielę 60 h.

Biblioteka Jagiellońska otwar
ta  w dnie powszednie od godz. 
8— 1; wstęp bezpłatny.

Kopiec Kościuszki za rogatką 
Zwierzyniecką.

9<r i S r S s 3 l : s e i s , 66
Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 

w Erafcowie, nSica Eef&rmaeha 3, 12 p.
konc. reskrypt, c. k. Namiestn. z dnia 13 sierp. 1908 

L. 13054 pr.

założone staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
przyjmuje do ubezpieczenia od ognia w miastach 
i wsiach budynki, inwentarze martwe i żywe, rucho
mości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie zie
miopłody w słomie i ziarnie, pod najdogodniejszymi 

warunkami.
W sprawach ubezpieczeń w tych miejscowościach, 

niema jeszcze agencji, należy zwracać się 
wprost do Dyrekcji „Wisły“. 

■BHgMBMMMBBMMBWMHBHMaBaBfflMBa
===== Odznaczony złotym medalem i wielkim krzyżem = =

Zakład pogrzebowy

Józefy Horakowej
Kraków, Mikołajska i. 14, filia Zwierzyniecka I. 32

Telefon Nr. 248

pod kierownictwem Antoniego Horaka 

urządza pogrzeby do najwspanialszych, sprowadza 
i wysyła zwłoki, ma wielkie składy trumien, szarf itd.

CENY UMIARKOWANE. = = = = = = =

Bank Parcelacyjny we Lwowie
stowarzyszenie zarejestrowane w Sądzie krajowymwe Lwowie 

z ograniczoną poręką

Lwów, ul. Brajerowska L  11A we własnym gmachu
parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 m il jo 
nów  k o r o n  — sprzedaje je na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych warunkach — 
parcelantom swoim wyrabia 4 °/0 pożyczki Banku krajowego na dłuższe terminy 
spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości 
i do spłaty na dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze

terminy do spłaty.
Zarząd Banku Parcelacyjnege we Lwowie:

L RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz, poseł sejmowy i członek 
Wydziału kraj.; wiceprezes: Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i go
spodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szczepański, dyrektor Krajowego Związku 
Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Pr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób Bojko, poseł 
do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jam- 
polski. właściciel dóbr. poseł sejmowy, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa. Dr Franci
szek Bardel, adwokat krajowy. Hipolit Śliwiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rady 
państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. II. DYREKCJA: Dr Jan Deskur.

Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Węgiel ^  i Koks
najlepszego gatunku gostarcza wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstwom po bardzo przystępnych cenach 

i warunkach 
Firma węglowa

Bernhard Lejb - Tarnów
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr 72.
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Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na
cieranie, od lat wielu ogromnie rozpowszech
nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane Linimentum Gaulłherlae 
compositum z prawnie zarejstrowaną marką 

ochronną

„NERWOL“
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w.Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya. Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31.

do egzaminów z umisjątności rachunkowej państwowej 
i kupieckiej

urządza nadal jak w latach poprzednich w Kra
kowie, przy ulicy Dietlowskiej 68. System nauki 
teoretyczny i praktyczny, według najnowszych 
wymagań komisyi egzaminacyjnej. Warunki bar
dzo przystępne. Dla pań osobne godziny. — Ko- 
83 l—io rzystny rezultat zapewniony.
C. k. zaprz. znawca ksiąg handl. przy sądzie 
kraj. Henryk Gottłieb, egz. naucz. rach. państw.

Szkota rachunkowości państwowej 
i buchalterii kupieckiej poj. i podw.
Stanisława Burnatowicza
c. k, kwiesk. urzędnika rachunkowego, skarbowego, są
dowego i związk. lustratora stowarzyszeń zarobkowych 
i gospod. w Galicji i byłego dyrektora takiego stowa

rzyszenia 18

przyjmuje zgłoszenia P. T. Kandydatów i Kan
dydatek codziennie w godzinach od 9— 1 i od 
3 — 7, przy ulicy Fiorjańskiej L. 55, I. piętro.

Szkoła i biuro pisania na maszynach 
*- mm i Biuro buchalteryjne iamźe. ■■■■

Każdy!
oszczędny powinien kupować tylko

MYDŁA TOALETOWE
o silnych różnych zapachach — za 1 kg Kor. 2'00 
74 2—3 n firmy

Heim i Ska, Kraków, Rynek 37.

I
Maurycy Schapira, uL Starowiślna 1,39, parter

e g z a m i n o w a n y  n a u c z ? o l e i  b u c h a l t e r j i
udziela gruntownej nauki

BUCHALTERJI
pojedynczej i podwójnej z przygotowaniem do egzaminu w c. 
k. Akademji handlowej, oraz stenografji. polskiej i niemieckiej 
korespondencji handlowej, rachunków kupieckich, bankowych 
itp., również w języku polskim i niemieckim pod przystę

pnymi warunkami.

Hole tanie ceny 
wzbudzała sensacje!
Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf 
wraz z pięknym łańcuszkiem złr. rso. 
Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 61— . Sta

lowy damski rem. złr. 2-75. Srebrny damski złr. 3 90. Budzik 
najlepszy złr. 1T5. Łańcuszki srebrne od złr. 1 -  . Zegarki 

złote damskie od złr. 10. 40 1—10
Begato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i op ła tn ie .

IGNACY CYPRES, KRAKÓW
ul. Floryańska Nr 49.
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Taniej niż wszędzie!

Moczenie w łóżku
natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 54 

Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. Świetne 
pisma dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy.
Instytut „Sanitas“, Velburg P. 45, Bawarja.

irc:
Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie. Również silne 
materje na ubrania dla każdego 
stann i na każdą porę roku, 

poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy

„pod opieką najśw. Rodziny" 
J Ó Z E F A  J Ó R A S Z A  

w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja).
Na zadanie posyłam próbki darmo i opłatnie

Poszukuje si
spólnika z kwotą 3 tys. 
koron do bardzo rento
wnego przedsiębiorstwa 
wyrobów spożywczych od 
kilka lat zaprowadzonych. 
Fachowość zbyteczna. Ry
zyko wykluczone. Zgłosz. 
przyjmuję p. „Rentowność 
333“ post. rest. Kraków.

Poszukuje się chłopców do 
roznoszenia gazet. Zgłoszenia: 
św. Anny 4.

najlepszy środek do uśmie
rzenia bolu zębów, pudeł
ko 60 h, do nabycia w ap
tece pod Murzynem w Krakowie.

1, 60 ( 1.000
koron

złożył już lud polski z ca
łego kraju, wychodźcy z 
Prus, nawet z Ameryki — 
jako oszczędności swoje

w Bnku parcslacyjnym
we Lwowie.

s i rzymaj się
caseOr it najlepiej kupowtt

Tylko tanie
a dobre wyroby tka
ckie w Tkalni

0
w Korczynie obok Krosna.

Próbki na żądani# 
darmo i opłatnie.

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


